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XLI Warsztaty Biologii  Ewolucyjnej 
(Warszawa, 24 III 2007 r.)

Czte rdzieste  pierwsze Warsztaty  Biologii Ewolucyjnej w Warszawie, jak  zwykle 
w sobotę i jak zwykle o godzinie 10.30, odbyły  się ty m razem  w do syć kam era lny m 
gronie około 50 uczestn ików  (?!). Daje się zauważyć malejący udzia ł studentów, 
zwłaszcza z uczelni  spoza Warszawy. Możliwe, że jest  to związa ne z dosyć wysoki­
mi, jak na st ude nck ą kieszeń, kosztam i dojazdów, a uzyskanie i ch z wrotu  nie  zawsze 
jes t możliwe . Jeśli ta k je st, to pew nie  nie muszę n ikogo przeko nyw ać,  że to wielka 
szkoda.

Warsztaty rozp oczął gr untow nie  prze glądowy  i brawuro wo  prze ciągnięty w czasie 
(oczywiście za en tuzjastyczną  zgodą wszys tkich uczestn ików ) wykład Jacka Szym ury 
z Uniwersytetu Jagiellońskiego pod  ty tułe m „Specjacja sym pat ryc zna ”. Rodzaje spe­
cjacji m ożn a podzie lić n a dwie  ogólne kategorie: takie, gdzie nie  występ uje przepływ  
genów i te, gdzie prze pływ genów zosta ł zachowany. Do pierwszej grupy zalicza 
się specjację allopatryczną i p erypat ryczną , natomiast do  dru gie j -  parapa tryczn ą 
i sympatryczną . Kłopot z tą  o sta tnią polega na tym, że choć zos tała  ona  wykazana  
przy użyciu  mod eli matematycznych i ekspe rymentów, bardz o trud no  jest znaleźć 
jej w iarygodne p rzyk łady  w naturze.

Następnie, po  chwili oddechu, Ryszard Laskowski (Un iwe rsytet Jagiel loński)  za­
prez entował  referat po d ty tułem „Ewolucyjne aspekty ekotoksy kologi i”. Jest to tema t, 
któ ry powróc ił na forum  warsztatów  po 10 latach. Obecn ie b udzi on wielkie  za inte ­
resow anie,  co n asu nęło au torowi pytania: Czy współczesny ekotoksyko log powin ien 
być równ ież ewolucjonis tą, a może biolog  ewolucyjny  powinien być ekotoksy kolo - 
giem? Jakie korzyści  dla nauki mogą wyniknąć z tego m ariażu? Zastoso wanie  modeli 
optymalizacj i pozwala na  wyjaśnianie i określenie ko mp rom isów charakteryzujących 
strategie  życiowe przy jmowane przez  organizmy w wa run kach sk ażenia  środowiska. 
Identyfikacja alleli odporn ośc i n a stoso wane przez  cz łowieka  środki och ron y roślin  
przeciera nową ścieżkę  w badania ch ewolucji  muta cji ada pta tyw nyc h oraz oddz ia­
ływań między odpowiedzialnymi  za odporno ść allelami i/lu b locjami. Wiadomo, 
że mechan izmy adap tacj i do środowisk skażonych mogą fun kcjonować na dwóch 
poziomach: poz iom ie bioc hem iczn ym i DNA. Jednak bad ając je należy  wziąć pod  
uwagę szereg czynników doda tkowych:  rodzaj doboru na tur aln ego -  w środowisku 
skażonym  może  być inny niż w ś rodo wisk ach nieskażonych, rodzaj skażenia  -  czy 
mamy do czyn ienia z dużymi dawkami w kró tkim czasie, czy też  z p owolną aku ­
mulacją i wzrostem odp orn ośc i na pestycydy. Z d rugiej strony w badania ch la bora­
tory jnych ut rudn ien iem  jest brak wystarczającej zmien ności  w niew ielk ich zwykle
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hod owlach. Po prezentacji  nikt nie mia ł w ątpliwośc i, że ewolucja  i ekotoksykologia  
to  m ałże ństw o nader udane, a co więcej -  z perspek tywami .

Kolejny re ferat poruszał kwest ie „ opła calności” z drady w ptasich parach  u  jed ne ­
go z g atun ków  muchołówek -  „Spis cudz ołożnic, czyli dlaczego sa mice  mu cho łów ki 
biało szyje j kojarzą się poza parą?”. Tomasz Wilk  (Uniwersytet Jagielloński) pre zen­
tow ał wynik i ba dań  nad zjawiskiem kojarzen ia się samicy poza parą (w skrócie EPC 
z ang. extra pa ir copulation), z czego powinny wynikać  d la niej określone korzyści. 
Autor  przeds tawił je w dwóch grup ach: d o p ierwszej  zosta ły za liczone korzyści b ez­
pośre dn ie,  np. pokarm lub zwiększenie  sz ansy  zapłodnien ia,  a do drugiej  grupy np. 
zwiększenie heterozygotyczności potomstw a, uzyskan ie „kom patybilnych” gen ów 
czy też  pozyskanie „dobrych” genów. Weryfikując  hipotezę „dobrych” genó w ba ­
dacz oce nił  p otomstwo  pocho dzące z E PC po d względem jako ści i dos toso wan ia. 
Ok azało  się, że nie można  było wykazać w pływ u ojcostwa na jak ość  po tom stw a ani  
określi ć, jakie  cechy samców decy dowały o tym, że samica je zdra dzała. Możl iwe, 
że efekty  EPC są słabe i tru dn e do uchwycenia , a po na dto  m ogą  zależeć o d konte k­
stu  środow iskow ego bądź być efektami dłu goterminowymi , zauważalny mi w odp o­
wiednio  dużej skali czasu. Autor zap ropono wał rozw iąza nia i pomysły na  kolejne 
eksperymen ty. Pra wdopo dob nie  już wkrótce  dowi emy się więcej n a ten tema t.

Kolejny referat  dotyczył wyników badań  na tem at „Struktu ra genetyczna stre fy 
hybrydy zacj i między rasami chrom oso mowymi Drnholec i Bia łowieża  ry jówki ak ­
sam itnej Sorex araneus L ”, prowadzonych  przez zespół  naukowców z Uniwersy tetu  
w Białymstoku: Katarzynę  Jadwiszczak, Agatę  Banaszek i Miro sława Ratkiewicza. 
Na tur aln ą cechą u ryjówek jes t zmi enn ość  liczby i kszta łtu chrom oso mów w o brę­
bie gatunk u. Badacze rozp oznali i sch arakteryzowali -  na pod stawie  specyficznyc h 
frekwencji metace ntry ków  -  dwie rasy chrom oso mowe: D rnh olec (Dn)  i Białowieża 
(Bi), a p onadto w badanej przez n ich stref ie wtó rne go kontaktu  wyodrębnil i hybry ­
dy obu ras. Badano przyczyny ograniczenia  p rzepły wu genów w st refie Dn/B i, bio-  
rąc  p od  uwagę dwie potencja lne  p rzeszkody: występu jącą  n a tereni e bad ań barie rę 
środowiskową oraz  selekcję p rzeciw hyb ryd om. Ponieważ  test Man tela  n ie wykazał 
zależności między zróż nicowan iem genetycz nym  a obecnością  ba rie ry środow isko­
wej, p rzyj ęto dru gą z możliwości -  n iższa liczebność h ybryd była w ynik iem nacisku  
selekcyjnego  przec iwko nim. Może to wyn ikać z obniżonej płodno ści  mie szańców 
w wy nik u wzro stu śmierte lności ich gamet, podwyższonej non dys junkcj i m ejotycz-  
nej  oraz redukcji przepływ u genów w l inii męskiej . Nie stw ierd zon o isto tnego sta ­
tyst ycz nie  z różnicow ania  gene tycznego  m iędzy rasami Dn  i Bi, co  m oże  świadczyć 
o pochodzeniu  obu  ras ze wspólnego refugium polodowcowe go. Strefy ko nta ktu  
stanowią  doskonałą  okazję do prow adzenia  ba dań  o cha rak terz e ew olucy jnym i m o­
gą nam wiele powiedzieć o pote ncja lnych dro gac h, jak imi  ewolucja prow adzi  do
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pow stania  nowych gatunków. Jedn ocześnie obserwacje  poc zyn ione w strefach hy­
brydyzacji  pozwalają  weryfikować słus zność poszczególnych modeli teore tycznych 
ewolucj i, sprawd zając je w praktyce .

Krzysztof  Stepaniuk (Politechnik a Białostocka) wpro wadził nas w tajniki tak­
sonomi i misec zników, prze dstawiając prez enta cję pt. „Czy czerw ce rodzaju  
Parthenolecanium  tworzą rasy specyficzne dla gospodarzy, czy odręb ne  gatunk i?” 
Misecznik i (Coccinea, Hem ipte ra) nale żą do grupy czerw ców wykazujących sze ro­
ką zmiennoś ć morfolog iczną, przy czym jest ona  uwarunko wana wieloma  c zyn ni­
kami środowiskowymi,  a głównie wpływem żywiciela. Ścisły kontakt  miseczn ików  
z rośl iną sprawia, że w wielu wyp adk ach  osobnik i żyjące na  różnych żywicielach 
zakwalifikowane zostały do osob nych  gatunków, zam iast  do form  w obrębie ga tun ­
ku. Z rod zaju  Parthenolecanium  Sulc 1908 w Polsce żyje 6 gatunków, pr zy czym t rzy 
mają  wątpliwy statu s taksonomicz ny. Gatunk i te żyją na  rośl inach drzewias tych:  cisie 
(Taxus sp.), wiśn i (Prunus sp.) i żywo tnik u ( Thuja  sp.) i p od  względem m orfo logicz­
nym są bardzo  do siebie podobne . P. fle tcheri  jest oligofagiem  i ma na liśc ie żywicieli: 
cyprysy (Cupressus sp.), jałowce  (Juniperus sp.), żywotnik i (Thuja  sp.) oraz  choiny 
(Tsuga sp.); P. pome ranicum  jest mon ofag iem i żyje wyłącznie  na cisie, natomiast 
P. rufu lum  j est najprawdopo dob nie j polifagiem . Pon adto w Polsce występuje ga tu­
nek  P. corni, który  jest szero kim poli fagiem i ma na  liście swoich żywicieli wszystk ie 
gatunki roślin , na których  w ystępują wcześniej wspom niane trzy gatunki czerwców. 
To zrodziło wątpl iwość, czy te gatunki  są odręb nym i jed nostkami taksonomic znymi,  
czy może są jed ynie form ami  jed neg o polif agicznego  gatu nku P. corni. Wątpliwości 
okazały się uzasadn ione. Dzięki badanio m mo rfometryczn ym, genetyczn ym i eko­
logicznym  autor wykazał, że dotychcz asow y odr ębn y gatune k P. pomeranicum  jest 
najp raw dop odo bniej rasą P. corni  specyficzną dla cisa.

Na warsztatach, które  zakończyła jak  zwykle ogólna dyskus ja, prze dstawiono 
również  plakat o  sym patrycznym  wystę pow aniu  dwóch populac ji Yllenus  arenarius, 
których rozwój je st przesunię ty w zględem siebie w czasie o jeden rok. Ponieważ  ga ­
tun ek ten ma długi cykl życiowy i rozmnaża  się co dwa lata , to przepływ  genów mię­
dzy populac jami pow inien być bardz o ogran iczony, jeśli w ogóle występuje. Autor  
(Maciej Bartos , Uniwersyte t Łódzki) rozważał również  możliw ości hybrydyzacji 
mię dzy  badanymi populac jami i możliwe scenariusze p ojaw ienia się obs erw owane ­
go zjawiska.

Dorota Dudek


